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Przez radjo do Boduhów w  Ameryce

iesie P.
Dzisiejszej nocy po godz. 12-ej 

P. Prezydent Rzpiitcj Prof. Igna 
cy Mościcki wygłosił przemówie­
nie przez radjo do Rodaków - wy 
chodżców w Ameryce. Przemó­
wienie P, Prezydenta transmito­
wane było na kilkanaście stacji 
amerykańskich.

Pierw sza część mowy w ygło­
szona W języku angielskim skie- 
fówana była do całego społeczeń 
ttw a amerykańskiego, druga —  
w  Języku polskim specjalnie do 
Rodaków.

PO przemówieniu rozległy się 
tony Hymnu Narodowego.

Ńa zakończenie transmisji

E tói. Tutezynski odegrał mazur 
I Szopena.
Poniżej podajemy w całości 

przemówienie P. Prezydenta:
— Jestem szczęśliwy, że w  15 rocz- 

nfcj odbudowy Niepodległości Polski 
przemawiać mogę do obywateli pol­
skich w  Ameryce.

PRZYJACIELE POLSKI
Nie mogę przy tej okazji pominąć 

przyjaciół Polski w  Stanach Zjedno­
czonych, kraju, którego pomocy w od 
zyskaniu tej niepodległości Polska nig 
dy tria zapomni. Nie zapomni też naz­
wiska sw ego wielkiego przyjaciela, ja 
kbn był Prezydent Wilson, podobnie 
Juk Ameryka przechowuje do dziś dnia 
w e wdzięcznej pamięci nazwiska Po­
laków: Kościuszki i Pułaskiego.15 lat temu Ziemie polska i cale ży 
d e  polskie leżało w  gruzach. Dziś, po 
krótkim stosunkowo czasie z radością 
stwierdzić można, że optakane dzie­
dzictwo niewól! przeminęło bezpowrot 
d e .  Odbudowa państwa postąpiła tak 
daleko, i t  już każdy zaliczyć musi 
Póiśkę do państw mocnych, dobrze rzą 
dzonych i szybko rozwijających się.

Do tej odbudowy 15 lat temu przy­
stąpiła duż3 ilość łudzi, zaprawionych 
do Służby państwa długoletnia pracą 
I walką o  zdobycie niepodległości, a 
na czele tych ludzi stoi od iat. jak stoi 
do dziś dnia, cztowick wielki, który 
sprawie tej poświęca! r.letyiko ogrom- 
n* zasoby sw ego uczucia, ale również 
swój swój wszechstronny genjusz.

**en ju sz  Józefa  Piłsudskiego
Genjusz Piłsudskiego przejawiał się 

przedewszystkiem w dz:edzinio woj 
skowej. On na lata cale przed wojną 
i po tern, w  czasio Jej trwania, zorga 
nlzował metodą konspiracyjną, pierw­
szo kadry wojska; On w  r. (920 obro­
ni! granice świeżo odbuaowancgo pań 
stwa, a jednocześnie zasłonił Europ? 
przed grozą nowej zawieruchy wojen 
nej 1 rewolucyjnej; On wreszcie obec­
nie zorganizował wojsko nasze, tale, że 
Pojska, etojąc niezłomnie na 6traży po 
kóju, gotowa jest wszelkiej agresji na 
tw a  państwo przeciwstawić oilarna 
*8ę całego narodu.

Genjusz Piłsudskiego przejawia się 
jednak również w  Innych dziedzinaćh,
•  nawet w dziedzinie gospodarczej.
Iłzlęld temu, że jeszcze w  latach dob 
rej konjunktury wyczuł On zapowiedź 
Zbliżającego się krzyzysu, Polska za­
wczasu przygotowała się do walki —
1 dziś przechodzi kryzys stosunkowo 
dobrze, 1 nie urcuiia w czasie walki 
ani jednej zasadr.'czej zdobyczy u- 
i>rzednlej polityki gosroderczej.

W 9775T K IS KLAoy I ETANY
Ter i zaletami swemi P 'sudski sku 

pD wokoło siebie i swej ii i ca!v pań- 
•tw ew o - myślący ogół Poi . y 
j r s i i ’V»ch klas 1 stanów. Skupił nietv!
• o  tvr!i, którzy oddawna byli towa­
rzyszami jego pracy (a do których I 
ja osobiście należę), aie i tych, którzy 
dawniej Oo nie znali i nie rozumieli 
Jogo wielkiej roli. W ten sposób w 
Polsc# dzisiejszej mamy jakby zaprze < ś l e d z tw o .

czenie tej dość powszechnej prawdy, 
żo wielkość człowieka znajdzie uzna­
nie dopiero w  hisforji.

Dziś rządy Jego i Jego wspófpracow 
ników, zaprawionych w siużbie dia 
państwa, opiera ją się na woli narodu, 
v/ sposób jak najbardziej dcmokratycz 
ny objawionej,

DO WAS, RODACY!
Na zakończenie milo ml zwróci"! ślę 

do Was, Polacy w  Ameryce, w W a­
szym ojczystym języku. Wczuć się w  
W asze myśli i uczucia jest ml tern łat­
wiej, że sam tak wiele najpiękniej­
szych lat sw ego tvcia bytem emigran­
tem. Poprzez wielką odległość, dzielą­
cą mnie od Was, wyczuwam Wflszą 
radość, żo w starej macierzy Waszej 
dzieje się coraz lepiej.

Jest tó przyrodzoną potrzebą każ­

dego człowieka btóc matkę swoją oto­
czyć szacunkiem I uczuciem. Jakże 
upośledzonym czuje się tald człowiek, 
który o matce swej n'c nie wie, lub 
wie, że żyje ona w upokorzeniu. W 
taklem poiożertiu byliście Wy —  tam 
na emigracji — jeszcze 15 lat temu, 
gdy ta wspólna macierz Wasza, Pol­
ska, nie miale nawet Imienia sw ego  
między państwami. Dziś gdy Polska 
Istnieje _
rok nicpoaległegó jej bytu przynoś! 
Wani nowe w ieść  a  clągiym jej roz­
woju, raaować się mua \ . r>«te synów  
sltb serce. fcoć to dopiero 15 kat cleż- 
Idej pracy; dalsze lata przyniosą nie­
wątpliwie dalszy postęp. I stwierdzać 
będą coraz mocniej, że dziś wszędzie 
na św iście być Polakiem nie jest to 
już npokorzenie żadne, Ole wielki I co­
raz większy honor.

PAT komunikuje: Prókurator 
Sądu Okręgowego w W arszawie

Eólćcił władzom wykonawczym, 
j. policji państwowej doręczyć 

wezwania pp. Bagińskiemu, Bar- 
lickiemu, Dubois, Kiernikowi, Lie 
bermanowi oraz Pragicrowi do 
stawienia się, cclcm odbycia ka-

5f. Jednocześnie wysłał odpowie 
nie pismo do prokuratorów Są­

dów Okręgowych w Krakowie —
f u ? j S r ^ % ggly  kawy Odnośnie‘p. Mastką, w W adowi­

cach —  odnośnie p. Putka, w 
Tarnowie —  odnośnie pp. W ito­
sa i Ciołkosza.

W  razie niestawienia się wez­
wanych, będą zarządzone odpo­
wiednie kroki, zmierzające do za 
trzymania ich i osadzenia w wię­
zieniu. Na Wypadek ukrywania

Drogi panie Litwinow

( J . S . A ,
- Drogi panie Prezydencie

Z . S . R . R .
MOSKWA. (P .A .T .). Wczoraj 

wieczorem doręczono korespón- 
dentorrt zagranicznym w Mosk­
wie komunikat, zawierający listy 
wymienione pomiędzy prezyden­
tem St. Zjednoczonych Roosevcl- 
tem a komisarzem Litwinowem 
dotyczące nawiązania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy U. S. 
A. i Z. S. R. R.

Listy prezydenta 
brzmią m. in..

—  Drogi Partie LłtvłnoW jestem  
bardzo szczęśliwy, mogąc zawiadomić 
pana, że w rezultacie naszych roz­
mów z panam, rząd Stanów Zjednoute

normalna

Rout»eve1ta| Komisarz Litwinow odpowie­
dział następującem pismem:

— Dróg! Panlo Prezydencie, jestem  
bardzo rad, mogąc zawiadomić Pana, 
te rząd Z. S. R. R. chętnie gotów jest 
nawiązać normalne stosunki dyploinanych postaaówli nawiązać normal . . .  

stosunki dyplomatyczne z rtąrem Z. S. tyczna z rządem Stanów Zjednoczo 
R. R. t wymienić ambasadorów. Mam nych 1 wymienić amur.sadorów. Po- 
nadzieję, l e  ustaióne Obecnie stosunki! dzielam również nadzieję, że stosunki 
pomiędzy naszeml narodami pozosta- ustalona obecnie pomiędzy naszemi na
a  na zaw sts norńtalńeml | przyjazne- rodami będą mogły nazawsze pozostać

i normalncmi i przyjazncmL

Dymitrow wie, 2e go zamordują
Tak mówi jego siostra na wielkim wiecu w Londynie

stracenia, ttietrth się Czego ob a-jw  obronie sprawy, q którą 
wiać j postanowił poświęcić się'czy ł cale życie.

LONDYN (P A T ). —  Na ol­
brzymim meetingu protestacyj­
nym jaki się odbył wczoraj W 
Londynie przem aw iała Siostra 
oskarżonego w procesie o podpa 
lenie Reichstagu Bułgara Dymit­
rowa, której zgotowano długo­
trwałą owację. Dymitrowa o- 
świadczyła, że brat jej jest cał­
kowicie przygotowany na karę 
śmierci, lub na to, że w razie ka 
ry więzienia zostanie w więzie­
niu przez siepaczy hitlerowskich 
zamordowany; nie mając nic do

K s ią d z zg in ą ł 
od kul b a n d y tó w
ŁUKÓW, (PAT). —  W e wsi 

W andow ó, srm. M yslów . w y k fy  
to dziś rano  m orderstw o, oópel 
nione na osobie proboszcza ks.
Gizińskiego i gospodarza wsi 
Komin, K azim ierza P ieszkow a.

Ks. Giziński w yjechał w czo­
ra j w ieczorem  do chorego do 
wsi Komin. Na pow racającego 
księdza, ubranego w sza ty  litur 
giczne, i na odw ożącego go go­
spodarza P ieszkow a napadli nie 
znani do tychczas Złoczyńcy, 
k tó rzy  zam ordow aw szy  obu i 0- 
brabowali ich.

W ładze w szczęły  energiczne

wal-

się, względnie wyjazdu z kraju w 
celu uniknięcia kary, za nieobec­
nymi będą wysłane listy gończe.

KatasTofa kilejow a 
w Niemczech

BERLIN (PA T) —  Dziś ram 
pociąg pośpieszny Berlin — p a  
ryt najechał obok B orgliu  pod 
Stcndai na wagon, w io z ą c y  rob ot  
ników do pracy. Parowóz p o c ią ­
gu pośpiesznego wywrócił Się, pó 
ciągaiąc za sobą wagon bagażo­
wy. Kilka wagonów pociągu ro­
botniczego uległo zdruzgotaniu. 
Trzech robotników jest zabitych. 
Kierowca, palacz oraz kilku p o ­
dróżnych pociągu pośpiesznego 
odniosło obrażenia ciclesfti.

Redukcje w Łodzi
Telefonem od naszego kores­

pondenta z Łodzi.
W dniu dzisiejszym W ydział 

kanalizacji, wodociągów, plAnta- 
cyj budownictwa miejskiego Wy 
powie pracę róbótnikórrt na pósz 
czcgólnych oddziałach.

Redukcja ma objąć ókdło i-00C 
robotników. Tych robót ników, 
którzy nie przepracowali jeszcze 
pełnych 26 tygodni będzie się 
trzymać do tego cZaśu na hóbo 
tacli konserwacyjnych.

Reszta przejdzie na utrrym; 
nic Funduszu Bezrobocia.
Rozporządzenie ministra WRiO 

o szkołach średnic i
Minister Wyznań ReL i O. P. wydal 

rozporządzenie, -tgulająoe ustrój 
szkól. Według tego zarząueenla w jed 
ncj klazb może pobierać naukę naj­
wyżej 4E uczniów; k iżda teki ja trwać 
będz e 43 minut, a pauza między lek­
cjami {0 m inut Do kjaśy i przyjm&* 
wanc są dzieci od lat |2  do |C, któr* 
złożą egzamin z polskiego, geugratji, 
arytmetyki i geomćtrjl. Nicmr cg«m> 
nów przy przechodzenia z klasy dr tdi 
sy,

Niedoszły morderca kanclerza Austrji
skazany został na 5 lat w ięzien ia

WIEDEŃ ( P A T ) .  —  W czora j nląc kanclerza w  prawe przedramię, ki z niewoli gospodarcSżj. Dertil 
rano rozpoczął lię  przed są d em  Sprawcę zamachu niezwłocznie ujęto, 
i-i,.,ń i •»».», P u  Okazał się nim bezroootny kance.ista
la w n  vZ>ni proces p r ^ w k o  i Rudolf Dertil. Znaleziono przy nim re 
clo liów l R o ó erto w l D»rtilOWij któ # woiwer» stary bębenkowiec belgijski, 
ry 3 października t. b. dokonał Dertil przyoyl do gmachu pariamen- 

■ - - - - pozo.cai wręczenia kanclerzowiw kuluarach parlamentu zama­
chu na kanclerza Austrji Dollfus- 
sa.

ZaintefesóWżnłi procesem jest 
w Wiedniu bafdio «taente. Wła 
dze beżp:ec*eńitWa przBdsięwzie 
ły wszćlkia kroki ostrożnolei, pu
bliczność, wchodzącą, na salę są- 
d ó w ą ,  jest rewidowana w poszu­
kiwaniu broni. Sądowi przewod­
niczy p re ze s  sądu okręgowego 
Hofrat bfoni Dertila adw. df. 
Walter Reehl.

Dertil urodzi! ślę W h  l f l i i  w  
W ie d n iu ,  jest  z z a w o d u  urzędni­
kiem.

Akt oskarżenia zarzuca mil ti- 
s’łowan!e zbrodni zabójstwa, o -  
skarżenie jest obszernie umotywo 
tvarle,

Dnia 3 października 1»33 r. o  godzi­
nie 2-fel po p ó l códsżed! w prZedSfóri- 
ku narlamenlu do kąrtdersa Dctilitzsa 
pev/leo włodif człowiek I dał do nleffo 
z bliskie! odległości dwa strzały, ra-

Łstu ód związku właścicieli nierucho- 
moóćl- Oświadczył portjcrowi, że ten 
Uct musi bezwzględnie wręczyć kan­
clerzowi osobiście. Pcr.ieważ kanciarz 
byl na konterencj w  liiubie chrześcijan 
sito - Bpotocznym, Dertil czeka) na nie 
g ,  oko.o dwóch godzin w przedpoko­
ju. Żachówar.iem sl? nie wzbudzał żad 
nych podejrzeń. Gdy kanclerz wyszedi 
wrószcia i  lokalu Itlubu, Dertil ped- 
Bzedi do niego, wstrzymany jednak

zaprzecza wprawdzie intOnCji za­
bicia kanciarza D o llfu m , tw ier­
dząc, że zamach był wyłącznie 
symboliczny i że strzelał naośiep.

Akt oskarżenia jednakże s tu  wr 
dzl. że oskarżony, jako świeżo 
zwolniony za służby żołnierz nie 
mógł nie rozumieć móśliwOśći m  
bójstwa przy strza ich . oddanychOSI w

tak bliskiej ódległoici.
ta. zamiarem zabójstwa k-nc'e 

rza przemawiają również irtue • e 
szlaki. Jak stw ierdzają <vy.iadkq« 
wie, Dertil starał się podejść m o‘

został p rzez u rzędn ika  policj krym inał | iw ie  najt>lfżcj dO kanclerza
P n ttm a M O  IrhriiMr r>f rk W O I rtrl J J .ncj Baumana, który cdobrał cd niogo 

lis., celem wręczenia go  kanclerzowi. 
Dertil zatrzyma! się w  przedsionku, 
czekając, aż kanclerz wyjdzie z szat­
ni, udając się na miasto. W tym właś 
ni o memencie zblizy! się do zajętego 
rozmowij Dó.liussa I z odległości pól 
metra strzeLi da niego dwukrotnie z 
rewolweru.

jako  motywy swego czynu po­
dał Dśrtii chęć zwrócenia pow- 
sżeChnej uwagi na swego ojczy­
ma df. Rajmunda Guenthera któ 
ry, zdaniem oskarżonego, mógł­
by wyprowadzić naród austrjac-

;trzeiaf mierząc w pierś jćflyńle 
dzięki grubemu płaszczowi i o* 
braniu zawdzięcza kanclerz 
nies:en’e stosunkowo lekkich rH- 
rażen. Również I t  motyiyów, 
orzytoczon^ch przeż oskarżone­
go, zdaje się wynikać, że zatrda- 
rem łego było o b ja w ie n ie  ży­
cia kaheierża Dólifussa.

W  wyńiku rozprawy Sprawca 
zamachtt na kanciehzd Dollfliśsa 
Dertil skazany żostfcł ha S lat 

izienia.
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Projekt płac pracowników państwowych
Nowe „przeszeregowani!:" nie może zaw ieraf utajonej obniżki poborow

Jak  juź donosiliśm y, C en tral 
na R ada P racow nicza , będąca 
reprezen tan tką najw iększych 
pracow niczych skupień o rgani­
zacyjnych, a m ianowicie: R adv 
Naczelnej Zw. Zaw. P racow n. 
Sam orządow ych. Naczelnego 
Komitetu P racow n. P aństw o­
wych, Kolejowych i Komunal­
nych. M iędzyzw iązkow ego Ko­
m itetu P racow n. P aństw ow ych 
oraz Unji Z w. Zaw. P racow n. 
Um ysłowych, w ystąp iła  o s ta t­
nio do P rezyd ium  R ady Mini­
s tró w  z m em orjafem .

Pow ołując się na swą kaufe 
rencję z d. w icem inistrem  skar 
bu, W . Jedrzejew iczem , oraz 
czyniąc zadość jego życzeniu, 
by organizacje zawodowe oprą 
cow ały  projekt rozporządzenia 
w ykonaw czego w spraw ie za ­
szeregow ania wediug iiowej u- 
s taw y  uposażeni!)\e j ,  C entra l­
na R ada Pracow nicza stawia w 
sw ym  memórjele wniosek. bv 
w  rozporządzeniu R adv Mini­
strów  zam ieszczona została w y 
raźnie zasada, iż uposażenie, 
w ynikające z nowych przepi­
sów nie mogło być niższe ponad 
2 proc. od dotychczasowego ze 
w szystkiem i dodatkam i.

W ychodząc z tego założenia. 
C en tra ln a  R ada P racow nicza  o* 
p racow ała następu jący  projekt 
nowego zaszeregow ania.

Dotychczasowe grupy uposażeuio- 
w e od I do IV otrzymały w  nowej ta 
beJI tę samą numerację.

Obecna grupa V, VI e. I —. zasze- 
regowaua być winna do grupy V;

VI a, b. c, ri, VII c. d, e, f, do V |:
VJT a, b, VIII c, d, e, f do Vj<;
VIII a, b, IX b, c, d. e, f, X e, ?. g 

do VU1:
IX a, X a, b, c. d, Xj, XII c, d f. 

Ł XDl g, f, do IX:
x n  a, b, XIII a, b, c, d, c, I, XIV

C, d, e, f, g, XV d. e. !. g. XVI g do X ;
XIV a, b, c, XV a, b, c, d, XVI a. 

b. c, d, e, I do XI. —
W  uzasadnieniu swego pro-

( jektu C entralna R ada stw ier­
dza:

„W obec tego, że przy  projek
tow anem  przeszeregow aniu nie 
uwzględniono dodatku ekonomi 
cznego. pobieranego obecnie 
przez funkcjonarjuszów , jest 
rzeczą konieczną w ypłacanie 
im zasiłków, przew idzianych w 
artyku le 7 rozporządzenia P . 
P rezyden ta  Rznhtej z dn. 2S.X. 
33 r.. w takich kwotach, które- 
by stanow iły równoważnik do­
tychczasow ego dodatku ekono­
micznego.

Zasiłek winien być w ypłaca 
ny funkcjonariuszom , k tó rzy  
na podstaw ie dotychczasow ych 
przepisów  uposażeniow ych o- 
trzyn iy  wali dodatek ekonomicz- 
n\ t  w w ysokości po 9 zł. *na
rm sn

członka rodziny z w yjątkiem  
pierw szego członka rodziny i 
nie więcej niż na czterech człon 
ków “. .

P rojektow i R ady trzeba przy  
znać słuszność. W ynika z niego 
spraw iedliw e poczucie, że nowe 
staw ki uposażeniowe nie mogą 
zaw ierać ustajonej redukcji 
płac, zw łaszcza takiej obniżki, 
k tó ra  całym  ciężarem  ległaby 
na m asy  najgorzej uposażonych 
pracowników.

Z dajem y sobie spraw ę, z .la­
kierni trudnościam i spotkali się 
au to rzy  projektu  nowego zasze 
regow ania, aby najm nisj p ra ­
cowników skazać na obniżkę 
płac, zr/m e nam  sa ich dobre 
intencje, ale skoro rzecz sam a 
ma być sprawiedliw a musi spra

wiedliwość w ym ierzać w szyst­
kim kategoriom .

T ym czasem  w idzim y, że w yż 
sze kategorie  niczego nie s tra ­
cą, lecz zyskają  miesięcznie od 
102 do 1780. K ategorie średnie 
i niższe przew ażnie stracą  od 2 
do 44 zł. m iesięcznie. To jest 
procent bardzo znaczny, k tó ry  
się nie da uzasadnić w dobie 
przeraźliw ego zubożenia k lasy  
pracującej koniecznościam i no­
wego „przeszer. ow ania44.

Jeśli preliminowane sa tak 
duże korzyści na rzecz w y ż ­
szych  grup urzędniczych, m u­
szą sic znaleźć pieniądze na do 
datki wyrównawcze dla n iż­
szych kategoryi.- aby nawet 
dwoma procentami swego upo­
sażenia nikt nie potrzebował pla 
cić awansów górnych szczebli.

Usiłowała udusić swego męża
Sqd skazał jq i w spólnika po 5 lat w ięzienia

T rzy . lata siedział Jan F rą ­
czak w. więzieniu za fałszow a­
nie p ien iędzy ,.a  przez ten czaś 
żona jego  ..nie próżnow ała1’ że 
sw ym  daw nym  narzeczonym . 
Mocno nie w sm ak poszły F rą 
czakow i te zalo ty  w łasnej żony, 
to też urządził jej tak głośną 
aw anturę, że całą kam ienice po 
staw ił w nocy. na nogi.

Ledwie tylko z jsn ą ł, nadszedł

Przy zaparciu stolca, wz-dęciu brzu­
cha, nadkwaśności soku żołądkowego, 
bólach głowy, przeczuleniu, uczuciu 
strachu, o go lnem ziem samopoczuciu 
i zmęczeniu łagodnie działająca natu­
ralna woda gorzką Franciszka - Józefa 
daie iatwe wypróżnienie uwalnia or­
ganizm od pozostałości w jelitach i. w 
wielu wypadkach zapobiega zapaleniu, 
ślepej kiszki. Zalecana przez lekarzy.

P o c o  ta  ob łuda?

szw agier Kazimierz Muniak. 
Fraczkow a poskarży ła  sie b ra ­
tu i , oboje postanowili dać szko 
,ię „awanturnikowi*4. Kopnięto 
więc śpiącego w najczulsze miej 
sce, a gdy  jęknął z bólu i otwo 
rzy ł oczy, spostrzegł, że szw a­
gier gniecie go, trzym ając  moc 
no i kręcąc m łynka... Żona du­
siła go w ów czas za gardło.

Podniósł rozpaczliw y krzyk, 
a wówczas skrępow ano go po­

wrozam i i siłą zaczęto mu wle­
wać truciznę do ust. a gdy to 
się nie uaaio, b rzy tw ą pode­
rżnięto mu gardło.

F raczkow a i Muniak stanęli 
przed sądem  za usiłowanie za ­
bójstwa, gdyż zbrodnia nie po­
wiodła sie. T łum aczyli się cy ­
nicznie, że „m ąż po pijanem u 
chciał popełnić sam obójstw o4'...

Sąd skazał oboje po 5 lat wie 
zienia.

Przywłaszczył 5 tysięcy złotych

W y ł u d z o n a
(S. F .) P. Tobjasz Kac, ma 

łklep z obuwiem, obok sklepu z 
obuwiem p. Izydora W ajcmana.

Nic więc dziwnego, że pano­
wie Kac i Wajcrnan się nie lubią. 
Każdy klient, który wchodzi do 
sklepu p. W ajcmana, osłabia i 
tak już słabe serce p. Kaca, a 
klient, który wchodzi do Kaca, 
powoduje ucisk wątroby p. Wajc 
mana.

Pomimo to, obaj konkurenci 
żyją ze sobą na stopie pokojowej, 
i naw et od czasu do czasu wy­
św iadczają sobie drobne grzecz­
ności, jak naprzykład, zmiana 5 
złotych na drobne, pożyczka kil­
ku metrów sznurka i t  p.

Pewnego razu, gdy p. Kac 
y/szedł właśnie do sklepu p. 
W ajcm ana, żeby zmienić 20 zło­
tych, zastał go w bardzo kieps­
kim humorze.

—  Moje uszanowanie dla pana 
—  przywitał go.

P. Wajcrnan spojrzał zpodełba 
na konkurenta i mruknął gniew­
nie:

—  Poco pan mnie mówisz „ti- 
szanowanie“ ? Czy pan nmie sza­
nujesz? Przecież my sami wiemy 
jak my się szanujemy!

—  Ale tak sie mówi.
— Poco ta obłuda? Poco ten) 

fałsz? .1
— Nie podoba sic panu0 Mo­

gę się przywitać inaczej. Dzień 
dobry panu.

—  Pan mnie życzysz, żebym 
ja miał dobry dzień? Żebyś pan 
tak  zdechł, czy to prawda!

—  Oj, nie bądź pan naiwniak! 
P n e d e t  tak i le  tylko mówił lak

s z c z e r o ś ć
ja  sie z panem mam przywitać,’ 
jak?

— Szczerze, od serca, jak pan 
myślisz.

— W takim razie sie witam z 
panem od serca. Panie W ajcrnan,; 
żebyś pan juź raz splajtował.

— Nawzajem! Co pan chce?
— Zmień ini pan 2.0 złotych.
— Nie mam drobnych.
— Hm... Szkoda... No, to pój­

dę gdzie indziej... Złam pan ręce 
f nogi.

—  Coo? — poderwał się p. W.
— Ręce i nogi!
—  Bydlak! Cham! W  mojem 

sklepie ja  mam łamać nogi? Ty 
tu złamiesz!

I p. W aicman z zaciśniętemł 
pięściami rzucił się na konkuren 
ta.

— Panie W .l — wrzeszczał p. 
Kac. —  Przecież ja sie tylko żeg- j 
nałem. Pan mi sam kazał od ser-1 
ca! !

— Kazałem ? Bo chciałem wie- j 
dzieć, co ty mnie życzysz, ty ban I 
dy ta! Won! j

I z takim rozmachem kopnął p: 
Kaca, że ten wyleciał ze sklepu i 
rozbił sobie nos o latarnię.

Ponieważ p. Kac krzywdy swe 
go nosa nie mógł darować, 
wniósł skargę do sądu, w której 
szczegółowo wyłuszczył, jak to 
pan W. wyłudził od niego szcze­
rość, a potem go fizycznie skrzyw 
dził.

Sprawą się jednak nie odbyła, 
ponieważ naoczny świadek tęgo 
zajścia do Sądu się nie stawił, ©d 
roczono ją  aa inny termin.

B. w iceprezes B ratniej P o ­
m ocy studentów7 W yższej Szko 
ły  Handlowej. Andrzej C zyryc- 
ki, zasiadł w czoraj na ławie o- 
skarżonych, pod zarzutem  
przyw łaszczenia 5000 złotych 
i  funduszu stypendialnego im. 
prof. Lewińskiego, na co zbie­
rane były  publiczne składki 
przez w ydział ofiar pism w ar 
szaw skich. P ieniądze te zosta 
ły  zwrócone.

Niezależnie ud tego, podjął 
z rachunku B ratniej Pom ocy 
w PKO, —  3000 zł., z  czego 
2000 zł. zwrócił po pew nym  
czasie, a na 1000 zł. w ystaw ił 
weksle.

C zyrycki został usunięty, 
zarów no ze stow arzyszenia stu 
denckiego, jak i z uczelni.

Sąd spraw ę odroczył, wo­
bec n ieprzybycia wielu św iad­
ków.

Z a b ó j c a  j o n y
zust% J s k a z a n y  n a  4 la ta  w ię z i e n ia

W ieczna niezgoda panow ała 
w domu W ładysław a M arczka. 
Już w kilka tygodni po ślu­
bie, zaczął zarzucać żonie wia 
rołoinstw o i stale jej wym awiał, 
że zadaje się z różnym i m ęż­
czyznam i.

W iele piekła, kłótni i obelg
w ssm m  r?,*s

PUDER O  SUBTELNY l i  
TRWAŁYM ZAFACMU

P r o s i m y  n i e  u l e g a ć  n a m o  
w o m  s p r z e d a w c ó w ,  u s i ł u ­
j ą c y c h  p u d r y  o  ł u d z ą c o  p o ­
d o b n y c h  o p a K o w a n i t c h  
i  n s i w a c h ,  s p r z e d a w a ć  z a ­
m i a s t  o r y g i n a l n e g o  p u d r u  

5  F l e u r s  F o r v a l  P a r i s .  
Orygnialny puder 5 Fleurs Forvil Paris 

posiada r.apis na denku

„P0U0SE FORVII"
Polecam y W s z e c h ś w ia to w e j  stawy 

' Wódy taaletow e i perfumy 5  F l e u r s  
F o r w i l  P a r i s  oraz inns zapachy

rozegrało się m iędzy m ałżon­
kami. Helena M arczakow a, nie 
przyznaw ała się do zdrady , 
tw ierdząc, Ac m ąż jest plotkarz 
i nadstaw ia chętnie ucha u są ­
siadów, gdy źle na nią mówią. 
Teściow a trzym ała  znów stro  
nę córki.

P rzy  kolacji M arczak zro­
bił żonie wym ówkę, że zbyt o- 
stro  obchodzi sie z dziećmi. ,

—  „Moich*4 synów  m altre tu ­
jesz, krzyknął, specjalnie ak­
centując słowo „m oich44, z u- 
wagi na córeczkę, niepodobną 
do ojca i ogólnie pom awianą, 
U.ko owoc cudzołóstwa.

W ybuchła gwałtowna sprze­
czka i kiedy M arczakowa z 
drągiem rzuciła się na męża, 
ten strzelił do niej, z rewolwe­
ru. trafiając śmiertelnie.

Sąd skazał go na 4 lata wie­
zienia. uznając, że popełnił żo 
nobójstwo w uniesieniu.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o mo c  p r a w n a

C ZEK O LA D A

IIMB70
a r o m a t y c z n a  groszy
( s m a c z n a .  t a b l i c z k a

W csoJy Kącik

DWA ZEZY

Są zezy, które nie szpecą tw a­
rzy. Takiego zeza miała panna 
Aniela.

Bardzo sympatycznie zezowała 
w lewo.

I jeżeli cierpiała, to nie przez 
wygląd, tylko przez przykre nie­
porozumienia.

Gdy jej ktoś namiętnie wyzna­
wał miłość, panna Aniela, chcąc 
spojrzeć mu w oczy, zwracała 
głowę w prawo.

—• Czego pani się ode mnie od 
w raca? —• pytał urażony młodzie 
niec.

Albo:
Czegc się pani na mnie tak 

krzywo patrzy?
I odchodził obrażony.
A panna Aniela cierpiała i nie 

mogła wyjść zamąż, wstydziła 
się bowiem powiedzieć głośno.

—■ Idjoto! Ja żeby spojrzeć 
prosto, muszę patrzeć krzywo.

Aż pewnego razu poznała mło­
dzieńca, który też miał zeza. Na­
zywał się Adam.

Ona zezowała w lewo, on zezo­
wał w prawo.

I byłoby im bardzo dobrze, gdy 
by nie różnica kierunków. Nie 
mogli sobie nigdy spojrzeć w n- 
czy.

Gdy jej mówił o miłości, pa­
trzał w  lewo, ona w prawo i nie 
mogła wyczytać w jego oczach, 
czym ów i prawdę.

—  Nasze spojrzenia inusz^ 
się spotkać. — powiedział sobie 
pewnego razu pan Adam i po­
szedł do doktora.

—- Panie doktorze — oświad- 
-  Ja zezuję w prawo, moja 

ukochana w lewo... Rozumie pan, 
że w miłości musi być jedność... 
Chcę zezować tak samo, jak ona!

I poddał się operacji. Po ope­
racji szczęśliwy pobiegł do uko­
chanej.

— Najdroższa! —  krzyknął 
od progu. — Poddałem się opera 
cji. Nareszcie zezujemy jednako­
wo! Nareszcie spojrzysz mi w o- 
(czv! Nare...

Urwał przerażony. Przed nim 
stała blada jak płótno panna \ -  
niela. Zamiast, jak dawniej, w le­
wo, zezowała w prawo.

— Co to? — wrzasnął oa« 
Adam...

Panna Aniela opuściła głowę.
—  Nie... nie... wiedziałam, że 

ty... Bo... bo... ja też... Przesunę­
łam sobie zeza w prawo...

* * *
1 znów spojrzenia ich nie mo­

gły się spotkać

Nąooleon SaiMr
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Czekam na niego. Nie

Myślałem, ze 
Żebym był nie

W awrzek poszedł sam., 
mogę się doczekać 1...

Wróci, czy nie?
Zawołałam go wczoraj do pokoju i spytałam:
—  Czy pan nie widział gdzie w gązecie jpszcze 

o tym Pysku, Józiu Pysku?
—  Nie, już nic nie pisali. _ .
—  Jak pan myśli, czy on żyje jeszcze, czy n.e?
— Taki huncwot powinien już leżeć w niepoświę 

canej ziemi!
—  A jeśli żyje jeszcze?
—  To już mu się drugi raz nie uda* . Eh, pani ak 

się wtedy zawinęła!... Pojechałem zaraz z? panią tak­
sówką. Wywiózł mnie gdzieś daleko, a pani już w sa­
mochodzie nie było. Gdzieś widocznie panią po dro­
dze wysadził, a ja tego, gapa, nie spostrzegłem!... 
Wziąłem łobuza za gardziel, zacząłem nim trząść, ale 
się przysięgał, że o niczem nie wie!... 
go zamorduję!... I zgubiłem panią!... 
zgubił, nie byłoby tego wszystkiego!...

— Musiałam ratovżać Lusinka!...
Pochylił głowę i wtedy odezwałam się znów: ..
—  A jeśli ten bandyta żyje?...
—  To niedługo będzie chodził po świecie! —  za­

wołał Wawrzfek takim głosem, że się wzdrygnęłam. 
Oczy mu zabłysnęły jak u wilka, twarz mu się skur­
czyła.

— Panie Wawrzku —  zaczęłam prosić. — Jeśli on 
żyje, to powie, że to ja... że ja go poraniłam nożem!... 
Mnie wezmą do więzienia!...

Widziałam, że zacisną* pięści.
—  Nie mogę spać spokojnie!... Boję się. 

łabym się dowiedzieć, czy on nie powiedział!... 
żyje...

—  Ja się dowiem! —  przerwał roi.
—  Jakże się tu dowiedzieć?
—  Pójdę do szpitala i dowiem się!
—  Ale przecież pana mogą aresztować!
—  Za co?
—  Powiedzą, że pan jest wspólnikiem kobiety, 

która chciała go zamordować!
—  Postaram się tak dowiedzieć, żeby mnie nie za­

czepiali !.„ ,
Poszedł niedawno. Dałam mu na taksówkę, żeby 

wracał jak najprędzej.
W acław z samego rama chciał, żebym poszła ca 

miasto zrobić jeszcze sprawunki. Nie poszłam Prze­
cież już nakupił tyle, że niewiadomo, jak się z tętni 
ws^ystkicm zabrać!

Chcia- 
Czy on

Wzięłam s ię  do pakowania, ale ręce mi drżą. Tak 
iakoś osłabłam, że nic nie mogę robić. Kachna nie może 
sobie sama dać rady. Żeby tylko W awrzek wrócił, to 
sp ak u je się wszystko, raz, dwa, trzy1... Żeby tylko 
wrócił jak najprędzej!...

16 listopada.
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Prawie cały miesiąc nie pisałam!...
I czas tak mi zleciał prędko!...
Przeglądałam teraz kartki, które napisałam miesiąc 

temu... I już wierzyć mnie samej się nie chce, że to by­
ło wszystko prawdą!.;.

Doczekałam się W aw uka, naturalnie!... Wrócił, 
jakby nigdy nic. •

Nie wiem, jak on się dostał dó szpitala, z kim mó­
wił. Drżałam także z obawy, jakie wiadomości mi 
przynosi, że głosu nie mogłam z siebie wydobyć.

Przyszedł i powiedział:
—  Żyje. jeszcze!...
Serce we mnie zamarło ze strachu. Wawrzek mó­

wił dalej:
—  Źle jest z nim. Mówił mi felczer, czy jakiś sani- 

tarjusz, że pewnie nie będzie żył...
—  Przytomny?...
— Tak Widziałem go nawet!... Musiałem sobie 

zapamiętać jego twarz!... Będę ją  dobrze pamiętał, je­
śli wyjdzie zę szpitala!... Jest przytomny.

— I nic nie mówił? Co mówił? Czy policja go py­
tała?...

—  Policja go pytała. Opowiada} mi felczer wszyst­
ko. Dokładnie. Przy nim to było f przy lekarzu. Ten 
bandyta powiedział: „To domowa sprawa! Jak wyjdę 
ze szpiiala, to sarn ją załatwię! Nie potrzebuję w trą­
cania się g lin !“

—  Nie powiedział mego nazwiska? Nie powie­
dział, że to ja zrobiłam?

—  Nie, nie powiedział. Złodzieje i bandyci mają 
taki swój honor. Jak go przyjaciel czem zdzieli, to nie 
wyda, a sam będzie się mścił! ..

Wzd ygnęłam się.
— Może się pani nie bać niczego! —  mówił dalej 

W awrzek. —  Niech spróbuje kiedykolwiek podejść do 
pani!... Ja go przypilnuję!... To będzie ,vtedy jego 
ostatnia godzina!... Przysięgam!., A ja dotrzymuje 
zawsze przysięgi!...

Nie,uspokoiła mnie ta przysięga Wawrzka, nie!...
Całe szczęście, że jestem teraz daleko od W arsza­

wy! Już od miesiąca jesteśmy z Lusinkiem, z Musią, 
z Kolasińską w Zakopanem. Kachnę zostawiłam, żeby 
z Wawrzkiem olinowali domu. Wawrzek ma się jesz­

cze dowiedzieć o Józiu. Jak będzie wiedział co nowe­
go, to ma napisać.

W acław był' pi zez cały czas ze mną. W y jech a ł 
dcpieio trzy dni temu.

Trudno opisać, jak tu jest pięknie! Pierwszy raz 
w życiu widziałam góry i napatrzeć się nie mogę!...

Dobrze mi tu jest. W acław był taki dobry!...
Jeździliśmy saniami na długie spacęry. Byliśmy 

dwa razy nad stawem w górach, a właściwie jeziorem, 
nazywa się Moiśkie Oko, Jakież olbrzymie góry są 
naokoło. Trzeba głowę dobrze zadzierać, żeby zoba­
czyć wierzchołek!...

Musiałam parę razy pójść z W acławem do restau- 
racyj, bo koniecznie chciał, żebym się ubrała w te no­
we suknie, jakie mi posprawiał. Raz nawet tańczyłam 
z jakimś panem. W acław kaza* mu przyjść, żeby mnie 
trochę nauczył tańczyć, bo to taki fortancerz. Był tyl­
ko raz. Prosiłam W acława, żeby nie kazał mu więcej 
przychodzić. Jakiś taki głuni!... Nie znoszę takich łu­
dzi. Ściskał mi rękę, gadał głupstwa w tańcu. W ola­
łam nie tańczyć.

Dobrze mi tu! Naprawdę dobrze!... Chodzę so­
bie teraz z Lusinkiem na spacery i z Musią. Dffepćą 
sobie koło mnie i szczebiocą, Aie nie chodzimy d&lekó. 
7abieram zawsze sar.ećzki i wiozę moje maleństw?, pód 
las.

Dużo się tam ludzi kręci. Jeżdżą na naftach W a­
cław mnie namawiał, żebym też się uczyła jeździć, ale 
ja chyba nie potrafię. Zresztą wolę być z dziećmi.

Wacłam przyjedzie za parę dni, ale tym razem na 
krótko. Potem znów przyjedzie na Boże Narodzenie. 
Chciałabym tu zostać jak najdłużej. Mamy wyjechać 
w lutym, ale W acław pisze, że już mu tęskno za mną.

On mnie naprawdę kocha!... Tyle dobrego zazna- 
iam od niego! Jeśli będzie chciał, zostanę przy nim do 
końca życia!... Czem mu się mogę odwdzięczyć?... 
Dziś dostałam od niego już drugi list. W  każdym za­
czyna pisać: „Moja kochana Toleczko'*!...

I ja  miałabym zdradzić takiego dobrego człowieka 
z takim smarkaczem głupim, jak ten pan Alfred od tań­
ca?... Chybabym nie miała sumienia i wstydu!... A ta ­
ki dureń ośmiela się ściskać mnie za rękę, szeptać mi 
do ucha, że jak mnie tylko zobaczył, to się we mnis 
zakochał!... Niedobrze mu z oczu patrzy!...

W czoraj spotkał m nie 'na Krupówkach, Jak szłam 
z dziećmi. Podszedł do mnie i chciał ze mną. rozma­
wiać. Powiedziałam mu. że nie mam czasu. . Szedł za 
mną aż do samego pensjonatu. .

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

p . s .
żali nam się: „Uśmiech szczę­

ścia  rozchylał moje purpurowe 
wargi, gdy mój uncochanj’ obsy­
pyw ał mnie najpieszczotliwsze 
mi słowami. Ja też kochałam  
czystą miłością, miłością, o któ­
rej śnią w  snach pierwszych  
wchodzące w  życie kobiety. 
1 1 . 7, szczęście długo Me trwa­
ło. Mói piękny chłopiec zarazi* 
mnie chorobą bardzo przykrą i 
nie zdając sobie widocznie spra­
w y. wielką krzywdę mi 
wyrządził, zostaw ił mnie bez 
słowa .. Od tej pory pierzchnęła 
moja miłość ku niemu, a wza- 
tnian przyszła rozpacz, niechęć 
dn życia  i ciche łkanie. Czy znaj 
dzie się jaki lekarz-dobroczyń- 
ca, któryby w yleczy ł mnie, poz­
walając mi płacić mu małemi ra 
tami miesięcznie, do pensję, któ­
rą  mam, pochłonęłyby lekar­

stwa?"
Może się znajdzie i dlatego 

w łaśn ie  drukujem y list Pani. 
Jeśliby się nie znalazł, może 
uda nur,, się Pani w skazać ta ­
kiego. \ie, skoro  Pani pracuje,

4 należy  P an i z pew nością do Ka 
ś y  C horych. Czem u Pani się 
tum nie uda? P oza  tem przycho

dnie przy ui zadzie sanitarno- 
obyczajowym leczą osoby' po­
stronne zupełnie: bezpłatnie. Mo 
że Pani spróbuje?
P. Stefan Z-ewicz z  ul. bagatela 

prosi nas usilnie c zam ieszczę 
nie jego listu tej treści:

„Jestem 20-łetnim wysokim, 
zgrabnym i podobno bardzo ła­
dnym bondynem. M-rp szalone 
powodzenie u kobiet, z czego 
się jednak zbytnio nie cieszę. 
Ptacuję jako subjękt przy ul. 
Sienkiewicza.

Raz, w raca jąc  z p racy , po­
szedłem  Obejrzeć tójosy. w b ra­
mie k ina Apollo, P - je d  kinem  
s ta ła  młoda, m pże 15 —  16-lef- 
nia panienka, ubrana w granato  
wy beret, szarą .jesionkę z czar 
nym  kołnierzem , czarne poń­
czochy i pantofle! B yłą to. dosyć 
w ysoka złota blondynka, szczun 
ła, a m ożna naw et' powiedzieć 
chuda. Miała ciemnoniebieskie 
nieduże, a dziwnie piękne oczy, 
czarne łuKi brw i i czarne rzęsy. 
P raw dę mówiąc, nie była lad-, 
na. aj|f była dziwhie iiięknym 
typem .

Gdy odeszła i podążyła w kio, 
runku M okotowa, udałem  się za- 
nią. W ziąłem  się na odwagę i

naw iązałem  rozmowę. M oja no 
wa znajom a była napraw dę ta­
ka  miła! taka sym patyczna, ale 
b a rd /ó  sm utna. Rzekła mi: 
„Szukam  p racy  bezskutecznie. 
Już mi w szystko  zbrzyd ło1'. 
Rozm ow a szła  nam, jak po m a­
sie. O dprow adziłem  ią do ul. 
O lesińskiej w  M okotowie. P o ­
w iedziała mi, że nie chcę, aby 
ją  z  kim  widzieli, bo zaraź  były 
by plotki, m usim y sie więc tu 
rozstać. P rosiłem  ją, żebyśm y 
się kiedyś spotkali. O drzekła: 
„G orą z górą się nie zejdzie, ale 
człówiek z człowiekiem — zaw - 
sze“ . „Niech mi pani powie choć 
swe imię i ulicę, na której pani 
m ieszka“ , nalegałem . Pow iedzia 
}ł mi naw et swoje nazwisko, ale 
byłem w tedy  tak zm ieszany i 
w zruszony, że —  zapom niałem .

Nie .zapom niałem  . natom iast 
mojej znajom ej. Tęskniłem  za 
jej przyjacielskiem  słowem i 
słodkim  uśmiechem. W idzia­
łem ja niemal wV<edzie. w idzia­
łem  jej podobiznę w każdej ko- 
ukićie, a głos jej nieusjam iie 
brzmią* mi w uszaeh. .Myśląc o 
niąj. w ciąż i bez przerw y, s tra ­
chom  ju ż ' apety t, całe noce sp? 

bezsennie i m usiałern

przyznać sobie sam em u, że ko ­
cham tę dziew czynę, b ez sk u te ­
cznie chodziłem  w stronę Moko 
tow a i naw et po M okotowie 
panny bw y z UisynowsKiej nie
spodlałem  już nigdzie.

K itdyś z kolega M ietkiem  cze 
kałem  na nią na U rsynow skiej 
cz te ry  godziny —  darem nie. 
Czuję, że bez niej żyć nie mo­
gę. Kocham  ja pierw sza m iłoś­
cią pomimo, iż znam  dużo o 
wiele ładniejszych i zgrabniej­
szych panien ,lecz z Ewunią ich 
niesposób porów nać. G na tylko 
jest taka  szczera, prosta, Kocha 
na, że trudno to wypowiedzieć 
słowami. Um ieram  z tęsknoty  
za nią i oto nie m ając innego 
w yjścia, zw racam  się z  gorąca 
prośbą do P ana R edaktora, by 
w ydrukow ał mój list, bo wiem, 
że Ew a jest nietylko sta lą  czy ­
telniczką aziału „W  cztery  
o c z ;/ ‘, aie naw et jego wielką, 
wielbicielką. M ówiła mi, że ri;ą- 
d ie  i św iatłe rad y  P an a  P .  a k ­
tora czy ta  po pieć razy , aby je 
sobie dobrze zapam iętać. Niech 
więc przeczyta mój list i dowie 
si?, ja k  je s t kochana i jak  prag 
nę, żeby odezw ała się do mnie 
choć jednem  słowem . Niech po 
wie otw arcie, co o mnie m yśli i 
jakie m a zam iary . M oże zdołam  
to przeboleć (o czem, u p r a w  da, 
bardzo  w ątpię) i pogodzę się z 
losem, ale chyba nie będzie tak 
okru tna i umożliwi mi ujrzenie 
jej jeszcze kiedykolw iek albo 
pagisanie do: mej listu, be- raoje

cierpienia popychają mnie już 
do zbrodni“.

Aby do zbrodni nie doszło, 
d rukujem y skwapliwie list P a ń ­
ski, a zarazem  zalecam y na 
p rzyszłość  nosić p rzy  sobie no 
tesik i zapisyw ać nazw iska po­
znanych  osób (ja tak  zaw sze ro 
bię). G dyby P an  to w tedy uczy 
nił, m ógłby P an  znając imię i 
nazwisko i ulicę, dowiedzieć 
się re sz ty  w biurze adreso- 
wem i nap isać do owej p. Ewy. 
M iejm y nadzieję, że tym  razem  
p. Ewunia się odezwie! ale p ro ­
szę skorzystać  z o trzym anej 
nauczki.
P. Niuta

b łaga nas. o zbawienie ąbys- 
i i iy  w ydrukow ali, że jaduc.pćw  
nego piątku tram w ajem  iinji 21 
o g 5 m. 30 w., u jrza ła  studenta 
w granatow ym  płaszczu, w któ 
rym  zakochała się oa  pierw sze 
go w ejrzenia i m arzy  o tem. zę ­
by  go poznać. M am y jej w tem 
dopomóc.

8 a , ale jak?  Co najw yżej ino 
żerny napisać: „Panie S iu d w  
cie ,k tó ry  w tedy jiechał' takim  
tram w ajem , jeżeli P an  zauw a­
żył „m łodą szatynkę o ciem ­
nych oczach, praw dopodobnie 
dość m iłą" (tak d. N iutka stóbie 
opisuje) i nie m a P an  nic prze­
ciw zaznajom ieniu się z nią. 
więc niecił P an  będzie łaskaw 
to uczynić ''. No bo, doprawdy, 
nic innego, niestety , nie może­
m y dla Palii uczynić ..Dtpwd!)p° 
dobnie“ nawet bardzo miłą, Piin-
no Niutko-„
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Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie pękną dziew­
czyna. Liała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsj pane na poduszce. Dziewczęce 
piersi talują w szybkim, nierównym oddechu. Od dług eh rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

To 18-letnftJ Lusia Jusiew czówna, córka ziemianina - kre­
sowiaka, wlaścic ela Opatowie, narzeczona jego sąsiada. Piotra 
Morenia.

Do jej bezwładnego nagiego ram enia pochyla się iądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jfcj wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni 
Uśpit .ą i... zniewulil. Tym bezecnyin zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utraciusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mojiucką, choć ta sercem nals- 
ia.\i do młodego duktora, syna młynarza, Jerzego Korneckiego.

Aie hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, le lek .

Kiedy s ę ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornei 
ibrodni padła ofiarą)

Poprzysięgła .em stę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w  domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola 
a  więc uciec, 'Jak też uczyniła.

Po przyjeżdzie do Warszawy Lusia i Jerzy byli świadka­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

Slub ten wywołał duże zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Morecki ego. krewniaka i przyjaciela Kotwiczą, a w grunt e 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą — boni, osoby, wielce podejrzanego pochodzeń a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tymczasem Lus urodziło się dziecko, (idy tyłka magla 
sią podnieść, postarała się o  pracę. Narazie dziek. poparciu De- 
reńskiegu otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Uristo- 
lu. Odwiedził ją i dowiedział się, że zarabi.ą bardzo niewiele.

gaotiarowal jej swoje usługi w razie, gdyby jej czegc 
było potrzeba.

Do mego zwrótila się więc Lusia, gdy ją wkrótce 
wszystko zawiodło, a potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił swoje oświadczyny. Tym razem Je 
przyjęła ku wicikicj radości Dereuskicgo. Lusia wyraziła wąt­
pliwość, czy ojciec Dcruusk>ego zgodzi się na ich małżeń­
stwo.

Wątpliwości te Okazały się płonne i ślue zosrał wyzna 
czony.

Udy Kotwicz się o tern dowiedział, postanowił zapobiec 
temu za wszelką cenę.. Zrujnowany hr. Łąkowski zg-dzii się 
za pewną sumę wywołać kłótnię i, następnie połedynek z De* 
reńskim, by zabjć go. WszysOco mu-się prawie udało. Dereń- 
ski był śmiertelnie ranny, btalo się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo tu, fld łożu śmierci wziąi jeszcze ślub z Lucią, 
uprzednio zapisując jej cały swój majątek. Gdy wyjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereuskicgo —  Stawisk —  Kotwicz podążył 
za nią i ponowił sw oje oświadczyny, twierdząc, że jego żona, 
zapewne, i tak wkrótce umrze.

— Mówi pan o miłości, gdy jestem pogrążona 
W ciężkiej żałobie. Tu ojciec piecze po synie, żona po 
Btęzu...

—  Nie kochałaś go przecież.
—  Kochałam go za jego piękny, idealny charaktci, 

Za wzniosłą i szlachetną duszę, za prawdziwie kochać 
umiejące serce... Miał to wszystko, czego pan nie po­
siada i dlatego właśnie jego kochałam, a pana niena­
widzę...

— ! nic nie skłoni pani do zmiany stanowiska?
—  Nic. Pan jesteś moim ziym duchem. Pragnę 

hyć jak najb?rdz,ej zdała od pana.
—  Możliwe, że jestem złym duchem. Me cóż jc- 

ptem winien, że jesteś taka piękna, iż na samą mysi 
o tobie dostaję szału namiętności... Czy wiesz, że na­
w et teraz, pomimo wszystko, pomimo twojej ciężkiej 
Żałoby, pomimo tej śmierci, pomimo obelg, jakiemi 
mnie obrzucasz, krew mi kipi w żyłacc, że ledwo panu- 
ę nad sobą, aby nie rzucić się na ciebie i nasycić mo­
ll żądzę. Aśówisz, że cierpisz, a myślisz, żę ja nie cicr- 
,ę? Myślisz, że to dla mnie drobiazg poniżać się, że­

brać, tarzai się u nóg, być gotowym na najgorsze, aby
yjdgp cię zdobyć, podczas, gdy nie było jeszcze nigdy 

takiej kobiety, której nie pc3tad:bym za iędnppi skinie­
niem. To mnie zawsze błagano o jeden choćby poca­
łunek, o jedno czulsze spojrzenie, jakiż musi być ta i 
mego pożądania, skoro ja? dumny zdobywca, skomlę 
il twych nóg p s owo łaski. Ale dość tego! Dość po­
niżeń! Koniec błagań! Po ra? ostatni pytam się d ę ­
bie. chcesz?!

—  N ie ! ...
*— Trudno.,, niech i tak będzie.
W stał i dodał:
—- A namyśl się dobrze. Jutro raz jeszcze stię o tę 

zapytam, ale już będę stawiał znaczme cięższe warun­
ki. Wiesz, że moje groźby nie są czcze. Już ci raz 
mówiłem, że wszędzie mnie spotkasz na swej drodze, 
będzie tuk nadal. Oazie stąpniesz, tam mnie znajdziesz.

— Jak pan sobie chcesz. Rób, hrabio, co ci sic 
podoba.

Spróbował raz jeszcze przęłconi wać?
—  Lusiemto,. więc chcesz naszej zguby? Z twoich 

wielbicieli, jeden umarł, drugi szuka śmierci z t  morza­
mi. Zostałem tylko ja...

Spojrzała mu prosto w twari swemi stroskanemi, 
-płakant.ni oczami i powiedziała twardo:

—  Nie chcę pana znaćl Zgubił mnie pan t urne- 
szczęśhwił awukrotnie. Przez pana jestem shańbiona, 
i przez pana zostałam wdową. To powinno panu wy­
starczyć. Prosię odejść ode mnie raz na zawsze, pa­
nie hrabio...

- s  Będziesz sobie sama winna!,*
—  Jeżeli mało panu jeszcze grzechów n? sumie­

niu, niech pan robi świeże,. Mnie to nII nie obchodzi. 
Moje sumienie jest czyste. Więcej ani siowem panu 
już nie odpowiem.,, i żegnam!..,

—- A  ja się nie żegnam, tylko mówię: „Uówldze- 
nia“. I pamiętaj jedno. Dziś ja cię błagam, Jutro ty 
unie będziesz błagała na klęczkach,

Poczem, już schodząc, odwróci! się raz jeszcze, 
mówiąc ze złośliwym uśmiechem:

—  Kobieta się oparła... matka ulegnie...
Straszliwy dreszcz przeszył ciało Lusi. Skamie­

niała, starając s;ę zebrać myśli. Tak jej wszystko na­
gle zawirowało, skłębiło się w głowie** .

Wreszcie chwyciła się oburącz *s głowę i zawo­
łała:

—  Dziecko moje!...
Rozejrzała się -dookoła, aby szukać hrabiego. Ale 

już go nic było.., Zniknął bez śladu.*
Rzucita się w Krzaki Nie byłe już nikogo-.,
Biegła naoślep przno siebie i nagle w ra­

miona Cienki, która tu z nią przyjechała j tera? Mte jej 
na npotkanie, zaniepokojona dk* ją  nieopecnością Luj 4

Drżąc, jak w tebrze, rafa trzęiąc Jlę * trwogi 
śmiertelnej, Lusia zdołała tylko wyszeptać:

—  on... on M* on...
~  Kto taki?
—  On... on... i
—  Co za . on? Aśówźe wreszcie.. uspokfij s ię -
—  Cn... on... Kotwicz!.*.
— Był tu?
—  T a k -  ■“ ; ' ■ ”;  *• - * £  j .
—  Uspokój się, ŁtwfeńftoJ On t f '  fb? nic nie mo­

że zrobić... Już nie jesteś nędzarką lti>lą,.. Jesteś pa­
nią Frąnciszkową Deteńską, jedyna w}ftśoćie!ką ł dzie­
dziczką rozległych włości... Już nie dosięgnie cię teraz 
i ego ręka.,,,

A jednak, zmieszana trwogą ItuH, cżewprędzej za­
prowadziła ją do domu...

-• ’ Alt!' '* 1 ; jljfo'

Ody wreszcie Lusia nieco się uspokoiła, rzekła 
Ocńce: 

—  Franio... biedaczysko— padł w  walce o mnie... 
niewinnie... a teraz jeszcze jedna niewinna istota ma 
cierpieć przeze mnie...

—  Kto? Co ty wygadujesz?
—  Dziecko... dzieciątko mojef...
I nagle, znow oszalała >  trwogi, rav’ołałą;
—  Muszę jechać do dziecka natychmiast, zabrać 

pod swoją opiekę, bo... jakby mi je porwał... nie przt 
żyłabym tegó...

Tłumaczyła Lusi, że Koiezakowie to ludzie za­
chłanni, ale uczciwi. Nię przyłożyliby ręki Ja czegoś 
złego.

Ale Lusia nie dała się przekonań. Powtarzał? 
uparcie:

— Jedźmy Jo Warszawy. Przywieziemy dziecin 
tu I będziemy je pilnowały.

Po droćize zjtrsym-.a się w  Wilnie u teścia. Po­
wiedziała, dlaczego f i  dzfe do Warsrawy. Nie sorzeei- 
wiał się Jej, bo przestępcza ręka, kióFa poraziła męża 
Lusi, mogła sięgnąć również po jej dziecko.

A czyja ręka to była, domyślni się doskonale...

Kim była owa pani Leokadia? » czy t» w^góle 
była „pani" Leokadia? O, nie...

Wflgi
Nazywano ją tak tera? tylko dła dodania Jej „po-

Zn^nt była kiedyś JęJ odpowiedź przy zapisach 
meldunkowych, ę d y  ją zapytano: napisać —  pan­
na odparła podobno po krótkim namyśle: 

i*? Panna, nie panna... pisz pan„paniia,L..
Przybyła Jo Warszawy % Kujaw. Na wsł rodzl-
h„f« -i»*t-« i . - .  j jnnyęj, r0.

c!p obowiąz- 
Iryskafąen zdrowiem 

f V ’ ■ >kąj urodą. W net ó to tty ł ją rój wielbi­
cieli i to nici > 2 niższych sfer. 1 en i ów z „panów* 
i „paniczów szeptał Jej czułe słówka, obiecywał złote
ffóry.., •   '

Jak sama opowiadało: N ajpierw  brała wszystko

za dobrą monetę, a potem brała... dobrą monetę— za 
wszystko. Szybko ją w stolicy „wykształcili" żnsjomf 
i „przyjaciółki'*, uświadamiając, że za młodo jędrni* 
cia-.o nieźle w Warszawie płacą, oczywiście, dopóty, 
póki jest młode i jędrne...

Dowodziło się jej —  rozmaicie i, zapewne, skoń­
czyłoby się raczej źle, bo szybko przekwitały jej zbyt 
„nadużywane** wdzięki. Staczała się co»az niżej, gdy 
m gle już u schyłku jej karjery przypadkowo poznałą 
wcnodząccgo właśnie w życic młodziutkiego jeszcze 
wtedy hrabiego Kotwiczą. Pędraki takie mają apecjai* 
ny gust do starszych dam, udcio się więc „tłustej Lociź- 
ce“, jatc ją nazywano usidlić młodego hrabiego i dać mi 
wyszkolenie miłosne...

Kotwicz był m.ody i... wietrzny. Szybko wi-. e 
iiKończył „szkołę**, poczem miał juz nauczycielki dożć. 
Nęciły go inne. młodsze, na których pilne mu było wy­
próbować zdobyte „nauki**.

Jakoże pochodził z rodziny, lubiącej rzucać złotem, 
a przytem bardzo jeszcze mia zicior.o w giow.c, uwa­
żał więc za sv/ój obowiązek osłodzić Lodzi rozstanie 
i sypnął taką sumą, żc Lcdzia oczom swoim nie wierzy­
ła... Uratował ją od niechybnej już nędzy i całKOwute- 
go upodlenia.

Był to pierwszy powód do wdzięczności, jaką żv 
wiła dla niego. A drugi? To ten, że Kóbieta nigdy me 
zapomina i zawsze wdzięcznie wspomina dwóch mę*- 
czyzn: tego, co był jej „pierwszym" i tego, co był jej 
„ostainlm**. Tego, co jej otworzył d^zwj do k*ainy roz­
koszy i tego, które je za nią zamknął...

Słowem, dość było powodów, dla których oddana 
była Kotwiczowi całkowicie. Poftanowiłj* wiec speł­
nić dane jnj przez Kotwiczą polecenia, choć wiedziała, 
żb to sprawa drażhwa.

Byta piąta po południu, gay zjawiła się u Kolcn* 
ków. Zastaia w etemu Kolczakową i rzakła, żę to 
w sprawie dziecka Lusi. Trochę się rozgadały z KM- 
czakową, która wydziwiała*.

—  Jakła to wypadki chodzą po ludziach, moja pa­
ni. Taka dziewczyna, można powiedzieć, w nę4ż> by­
ła I Icdwośmy z  mężem od niej mogd parą grotzy na 
dziecko wydusić... Aż tu, raz kiedyś, moja pani, octom  
nie wierzę, wysiada cf Z aaraochoM,' we .ttl^a-tn, jedwa­
biach, brylantach, jak jaka królowa, pieniędzmi Cisku, 
reśz*y, mówi, nie trzeba* niecn będzie na następny mie­
siąc, mówi...

■—  Tak, teraz jej atarczyłooy pieniędzy, żeby pół 
Poiski kupić, Inn; rzecz, że pieniądze tu nie wszysrko 

życiu. Ma icn, jak Jodu, a jednak stało się jej w Kl­
nie nieszczęście...

—  Co? nieszczęście? Panie Boże, cacnowaj... Co 
też pani mówi. ntoja pani?

Lcokadja udawała wielce stroskaną. Powtórzyła:
—  Nieszczęście... wielkie nieszczęście...
*- Co? Może stracili cały majątek?
Dla Kolczakowej nie było bowiem wM cetegt nie­

szczęścia, jak strata pieniężna.
—  Toby jeszcze nic nie było... —  mówiła zagad­

kowo Lcokadja, poczem podeszła do kołyski, w której 
spało dziecko Lusi, uśmiechające się pogodnie przez 
ser..*

Lcokadja, roztkbwiona, szepnęła:
—  Aniołeczek kochanyl.* Jakież te maleństwo 

śiicznel
—  Nic dziwnego, moja pani, nie dziwnego. Takiej 

opieki, jak u nas, mgUzieby nie miało. Ale >** te  z* 
meszczęście, kocnana pani, bo u.n.ę i. ciekawości?*

—  btraszne, okre -nt Ni? iłyuza» pani jeaztte?
—  Nic a mc. Niechże mi „ochaiia pan! puw it-
— Paniusła wic, że tc mtał być śiuo ł
mm o ,  tak. I podobno t a  strasznym bagiasem  -
—  Nic dziwnego. Takt piękna dziew ' . z y t ^
* ^ O, to, moja pani, jeszcze nic. ja  teś znałam 

rozmaite piękne uziewczyny, które zgniły w szpitalu...
—  Ale tej się poszczęściło, kzeczywiścje, ślub 

oył, ale zaraz potem - pogrzeb-,,
—  O, rany Bc^kieU Umarta bwflnCżtos? t  n* 

siiż to, moja paniu, najdroższe?
—  Nie oi?ai... óiązi.* Nać ranem przed ślubem oył 

pojedynek i... trup..,
—  E, ęo mi tak pan| trąjłujęl,* Te Ł0Óv: ftył ślub- 

to ślubu nie było.,,
r— ślub był, na łożu śmierci,,. Zapisał jej cały ma- 

ją iek -
4 -  Cały mająteic? Za nic?
=tę7 Za ni*t...
r-, ci ma 9zc?ęśeie kobieta, u o i, , Mój stafj* 

zawsze mówił dla śmiechu, że dobra żona z posagiem, 
ale lepszy posaa bez żony... A ja mu na ło: aobr? iną» 
z forsą, ale lepsza forsa bez m eżfl- i takżeśmv. s if  
śmieli oboje, że to niby niemożliwe,,, A tu, moja pani# 
taki« szczęście, no!.*

rI \y

D alszy ciąg nastąp*.
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0.00 Sygi-ifl m m i . ,9.05 Gimnasty­
ka, 9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziegnik 
poranny. 910 MnztC* z płyt. 9.50 
S-hwilka gospodarstwa. domowego.
10 00 Transmisja Nanożeństwa ze .w o  
v.--a. 1 f .35 Odczyt. 11.57 Sygnał czasu.
12.15 Vll-my Poranek muzyczny z Fil 
harmdnji Warsz. 14.00 „Prace nad na | ciąg mjjEyki. 
prawą ustroju rolnego". 14,15 „Prze­
gląd rynków produktów rolnych".
14.25 Krokiem tanecznym przez Pol­
skę. 15.00 Od.zyt. 15 20 Koncert or­
kiestry indow ej;, 16.00 Program dla 
dzieci i mibazieży. 16.30 Kwadrans 
sławnych artystów. 16.45 „Pies-wy- 
ga“. 17.00 Pogadanka (dział kob.).

dzieży. 19.45 Życie artystyczne stolicy. 
10.rO Muzyka lekka. 20.50 Dziennik 
WieczoiB-. 21.00 Odczyt. 21.15 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 22.15 Wiado­
mości sportowe. 22.25 Muzyka tanecz­
na z kabaretu „Pemina". 28.00 Wiado 
mości meteorologiczne. 23.05 Dalszy

POCO S/% INSTRUKTORKI PRACY?

Dn. i0.Xi w pi zerwie koncertu z 
; Filharmonji Warszawskiej około «  (Jz. 

'3.00 nadany zostanie przez lozglońme 
j warszawską odczyt p. Janiny Miedziii- 
skiej, która v  swej prelekcji p t. „Po

17.15 Polska łnuzyka ludowa artysty-j co są instruktorki pracy?", oś\/ietIi 
czna. 18.00 Stucliówisko t  Wilna p. t . ! Stanowisko ochrony pracy kobiet i mło 
„Romans Eskimoski". 18.45 „Sylwety i docianych, której Zadaniem jest czu- 
Akademiiców Literatury". 19.05 Roz- ; wałiie bad warunkami praćv tej kate- 
mnitości. 19 80 Radjotyg nlnik dla mlp gorji .pracowników.

W ąźstiosle na usługach wiedzy
(k) Z Nowego Jorku donoszą, 

że władze centralne ułaskawiły 
ostatnio 10 więźniów ze stanu 
Mississipi, skazanych na doży­
wotnie więzienie, wzamian za co 
skazani zobowiązali się poddać 
naukowym doświadczeniom, ma­
jącym ną cełu wyjaśnienie przy­
czyny powstawania zarazy 
śpiączką 

Choroba ta ćżyni straszliwe 
spustoszenie w południowych 
stanach Ameryki i, jak dotych­
czas przypuszczano, powstaje 
wskutek ukąszenia przez moski-
fy

♦ 4

N i e w i a r y g o d n e  lec? p r a w d z i w e  lii
Firma nasza, biorąc ped uwagę ciężki k r y z y s  ekonomiczny i ogolny 

brak gotówki, posiatiawiła w : słać pełne komplety po cenach dotąd nie­
bywałych, gdyż

TYLKO Zł 17.90
w ysyłam y: 3 metry materjałO Wełnianego „Aujde ną eleganckit abramt 
męskie, 4 intr. materiału na elegancką suknię damską, 1 koszulę męską 
trykotowa z satynowem wykończeniem, 1 koszul, damską z Kolorowego 
tnadepolamu-strojnie wyhaftov/ąi.a, 1 oąre dobrych kalesonów U -L  Pa j j  
reform tia gumie, 1 parę skarpetek zimoywen, 1 parę pończoch jedwab­
nych. 1 pasek zamsZowy, 5 chusteczki do tiosa-, ) krawat jedwabny. Tó 
wsżystko razetrt wysyłamy tfte* tai żł. 17.90. Towary Wysyłam.) ta  
zaliczeniem poefetowfent pc otrzyinąn ia łiktóy tlego ta r  ówienia Płać: sit> 
przy odbiorze towaru na pofjzcie. Bea ryęykal W razie .gdyby tow at się 
nie Dodobat, przyjmujemy łtrfcowy z  powrotem, ą (fntmądZe z\rra®m y. 
Zamówienia prosimy Id resow ńi: Skład Fabrycznji „Falska Pomoc Łódź 
10. Sk, pocztów* 549 t . .

Uwaga!!! Dla ptktkonama «!« 6 wlełkiei WJtr#łćt PoWyłśzegp krmpe 
tu, dołączamy do każdej paczki pft tiHefie *afetówiet>(« v  »ri«f“asa t-ia 

■dni. w artoftiow k

Dla sprawdzenia tej teorji 
więźniowie poddani będą ukąkze 
niom przez moskity w ciągu dni 
trzydziestu, a potem, albo będa 
zdrowi i wolni, albo... stracą 
wszelką nadzieję na życie na swo 
bodzie.

Bezsenność

a powstaje głóyiite wskutek źaUufeeń 
ukiaat netwowego. Sztuczne środki 
nasbimo tite ‘flztefa 4 oa dłużej, a w y­
wołują stęoienie i zanik wrażliwości 
nerwów,

Tylko zioła Maglstr*! WólSk.igo 
„Pasiverośa“ zawierają I.'w<at ,M,ęici 
t-ańskiej ^Passiflora) i '-idealnie' ią.c;'J- 
dzą zaburzenia s.-kiemu netwoWL-go 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerjy) 
oraz sprowadzają krzepiący seii, iden­
tyczny z t  snenj naturalnyn. Już do 
krótkim czasie stosowania cały system  
nerwowy powraca dó Stanu normalne 
go,
ZiOŁA ze znak. icnr. MPasiverosa“ 
dó nabycie w aptekach, składach ap­
tecznych hib w  wytwórni: Magister
Wdlski, Warszawo Ziuta U , telefon 
253435. Ob'aS'niające oroszury wysy­

łamy beżptatftie.

Czytaicie
U l—. — I.— III)—jl rm m  /  r jJwtSOic WIMOBlOSt'
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KRONIKA KRAKOWA
Epilog napadu przy ulicy Długiej

M a k k u b i w  h o k e ju  p o z o s t a j e  
w k la s ie  A

Sekcja hokejowa MaJckabi, k tóra  w 
roku ub. zajęła ostatnio miejsce w 
rozgrywkach mistrzowskich, pozosta­
je nadal w l l a s ie  A zgodnie zu ch w a­
łą P. Z. H. L. na wskutek powiększe­
nia klubów do liczby 6-ciu w okręgu. 
Skład k lasy  A O kręgu  Krakowskiego 
obecuie przedstawia się następująco'.  
C rsco i ia ,  Sokół, Krynickie Towarzy­
stwo Hokejowe Legja i Makkabi.

J e s ie n n y  b ie g  n a p r z e la j  
o  m is tr z o s tw o

Dziś o godzinie 11.30 odbędzie się 
jesienny bieg na przełaj o mistrzestwa 
K. O. Z. L. A. dla stowarzyszonych i 
niestowarzy jzonych. Zwycięzca hiegn 
otrzymuje puhar przechodni p rezesa  
ppłk. Wójeiciciego. Oprócz puharu na­
grody efiarowali członkowie Zarządu 
m i ;d z /  innemi : wiceprezes KOŹLA, 
p. Kleinberg, przewodniczący komisji 
sportowej p. prof. LubaczewsJci, se ­
k re ta rz  Rybka, Kornfeld. Red Długo- 
szew sk i  z I. K. C. Red. Kozłowski, p. 
Batkówna £efja i wielu innych. Bieg 
ten zapowiada się interesująco, gdyż 
caty szereg  czołowych zawodników 
stowarzyszonych zgłosiło swój udział, 
jak również zgłosiło się około 40 za­
wodników niestowarzyszonych. S tar t 
na boisku Cracoyi punktualnie o godz. 
11.30. T rasa wynosi okoto 3350 mtr.

E g z a m in  n a  s ę d z ió w
le k k o a t le t y c z n y c h

W dniu 10 grudnia br. w O kręg o ­
wym O środku WF. przy ul. Zwierzy­
nieckiej odbędą się egzamina na sę ­
dziów lekkoatletycznych, organizowane 
przez K. O. Z L. A. Zgłoszenia p rzy j­
muje p. Kozłowski przy ul. Zwierzynie­
ckiej 26 wraz z taksą  egzaminacyjną 
k tóra  wynosi 3 złote.

R o z g r y w k i p i łk a r s k ie
w  d n iu  d z is ie j s z y m

W e Lwowie W. K 5, Śm!gły-Czarni.
G. 9 boisko Olszy Wieliczanka — 

Hakoah sędzia p Gauda.
G. 11 boisko Podgórza  Un:a - p o d ­

górze I. B. sędzia p. Schimscheimer.
G. 11.30 boisko Wisły Polska A. — 

Polska B. sędzia  p. Dr. Lustgarten.

Z a w o d y  m ię d z y p a ń s tw o w e  z 
N ie m c a m i zostały już definitywnie 
przez Związek Niemiecki potw ierdzo­
ne. P rasa  niemiecka szeroko rozpisu­
je się na tem at tego spotkania, do 
k tórego przygotowywana jest pieczo­
łowicie.

P. Z. P. N. również należycie t r a k ­
tuje to  spotkanie ,  a dowodem tego 
wyznaczone na niedzielę spo tkarie  dwu 
reprezen tacj i  Polski, k tó re  w niedzie­
lę na boisku Wisły o godz. 11.30 po­
zwoli zorjentować się w materjale z a ­
wodników. Spodziewać się należy p ięk  
nej gry wszystkich czołowych graczy 
Polski, k tó rzy  znajdą się na boisku.

Leon Kończakowski, magazy­
nier w fabryce puszek Bogda­
nowicza w Kraków..! przy ulicy 
Poznańskiej 20 jest zarazem in­
kasentem tej fabryki i jako taki 
jeździ 1— 4 razy w tygodniu do 
barków w Krakowie. W dniu 
1 września br. Kończakrwski 
udał się Jo  Krakowa, gdzie w 
banku Holzera, Banku Hipotecz­
nym i Banku Gospodarstwa Kra­
jowego podjął gotówkę w łącz­
nej kwocie zł. 2.976 46 gr.

częściowo w banknotach, które 
miał ul ryte w kieszeniu mary­
narki, a częściowo w bilonie, 
umieszczonym w teczce, prze­
wieszonej na rączkach roweru. 
W teczce było 1 880 zł. w sa­
mym bilonie. Na kilkanaście mi- 
nut przed godz. 1 w południe, 
gdy Kończakowski po przejecha­
niu ul. Sławkowską, Długą i 
części ul. Lubelskiej, znalazł się 
przed willą inż Jarnuszkiewicza, 
napadli na niego Marjan Szcze­

pański, pomocnik murarski i 
Franciszek Wójcik, ugodziwszy 
go gumową pałką w głowę i zra­
bowali mu kwotę zł. 1880. Obaj 
do winy się nie poczuwają.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania dodatkowych 
świadków.

Rozpr. przew. s. o. dr. Pi­
larski, wot. s. o. dr. Kraus i So­
lecki, osk. prok. dr. Muller, 
bronią adw. dr. Milan Marko­
wicz i Knoebel.

Kradzież na szkodę firmy Kamitau i Urbach
Krupnik Majc r, magazynier 

firmy spedjxyjnej „Komitau i 
Urbdeh" przy ul. Krakowskiej 6, 
zgłosił do policji, ze w nocy 
dostali się nieznani sprawcy do

wagonu koieji Nr. 194293, na 
torze drogowym przy ul. Pawiej, 
przez zerwanie plomby prytoat- 
nej i skradli 1 paczkę z manu­
fakturą o wadze 25 kg., oraz 1

bal skóry o wadze 55 kg , nie­
ustalonej wartości na szkodę po­
wyższej firmy spedycyjnej. Do­
chodzenia prowadzi się.

C O  MÓWI LUD?
Nieludzkie wyczyny kami enicznika

Lokatorzy domu przy ul K s ię - . 
cia Józefa 41, żalą się, że właś-| 
ciciel tegoż domu Franciszek 
Plichta urzędnik trurnwajowy, w 
czerwcu br. rozebrał tylną część  
muru i połowę dachu, dotąd mi­
mo nakazu Komisji remontu nie 
przeprowadził z drwinami mó­
wi, że musi pozostałych lokato­
rów wymrozić, dlatego że w in­
ny sposób pozbyć się ich nic 
może, prócz powyższego zdjął 
drzwi od sieni i zniszczył schody.

N o ia m  zam ord ow ał k o le g ę  
n a  b o isk u  sp o rto w a m

Kazimierz Aniołk:ewicz, uczeń 
szkoły powszechnej, podczas 
gry w piłkę nożną w Bodzenty­
nie zabił nożem drugiego uezr a 
szkoły powszechnej, Pałysiewi- 
cza. Niezwykle to zabójstwo  
popełnione zostało na tle zatar 
gu o niewłaściwie strzelonego 
gola. Aniołkiewicz z Pałysiewi- 
czem popadli w gwałtowną 
sprzeczkę, doszło do bójki, któ 
ra zakoi czyła się zabójstwem. 
Młodociany morderca zasiadł na 
ławie oskarżonych. Sąd, uwzglę­
dniając jego wiek dotychczaso­
wa niekaralność, wymierzył mu 
4 lata więzienia.

B a zcz a lu e  św ię to k r a d z tw o
W  miejscowości Babiak pod 

Kołem ubiegłej nocy złodziej 
włamali się do plebanji. Łupem 
złodziejów padła garderoba i 
portfel ks. Langiewicza, który 
bawił w gościnie u miejscowego 
proboszcza. Wraz z garderobą 
złodzieje zabrali zegarek I port 
fel, w którym było 100 zł.

80-letni starzec bez środków 
do ży c ia — błaga litościwe serca 
o jakiekolwiek wsparcie lub 
ubranie. A d r e s S e w e r y n  Cf 
szowiki, Kraków,Żelazna 3 ,m .l7

Wrbog-rcony kamienirznik Pli­
chta Franciszek wraz ze swoją 
gospodynią Katarzyną Koziarską 
zanieczyszczają dom w około 
przez wylewanie kału ludzkiego 
z wiadra, również Flichta leje 
kał pod komórkę i do komórki 
w ten sposób wyładowuje swoją 
złość. N<» podworcu zroLił Smie- 
nik z pop'ołu, także i klozety  
nie sprząta od niepamiętnych cza­
sów za p. Plichtę.

Lokatorzy są narażeni na cięż­

kie choroby z powodu nieczystoś­
ci. Zwracamy się tą drogą do 
odpowiednich czynników z proś­
bą o zareagowanie na nieludzkie 
postępowanie, ponieważ rozebra­
n i  dachu poczynione przez Pli­
chtę zagraża obecnie niebezpie­
czeństwu zdrowiu i życiu dwoj­
ga rodzinom wraz z drobnemi 
dziećmi a to przez zawalenie 
sufitu i t.p.

Lokatorzy domu
z ul. K s. Józefa .

Krwawa walka policji ze złodziejami
W nocy z czwartku na piątek 

funkcjonariusz Tow. Ochrony  
Mienia w Sosnowcu, w pobliżu 
huty „Katarzyna" natknął się 
na dwóch tajemniczych osobni­
ków, dźwigających jakiś nałado­
wany worek.

Na widok funkcjonar,usza rzu­

cili się do ucieczki, rzucając 
łup — jak się okazało łom że­
lazny. W chwili, gdy schylony 
wartownik oglądał zawartość 
worka, obrzucony został kamie­
niami, na co odpowiedział strza­
łami. Jeden z napastników został 
trafiony kulą, to też ujęto go.

Jest nim 20-letni Edward Lis, 
Sosnov'iec, Kamienna 8. O prze­
szłości Lisi świadczy fakt, ze 
znajduje się on pod nadzorem 
policji za udział w zabójstwie. 
Rannego Lisa odwieziono do 
szpitala.

Morderstwo na tle erotycznem
Ludność Lwowa żyje pod wra­

żeniem pogłosek o zamordowa­
niu 11-letniej Stanisławy Bie- 
gajówny na tle erotycznem.

W ubiegły wtorek Biegajówna 
nie wróciła ze szkoły do domu,

wobec czego rudzice, zaniepo- 
kojer* donieśli o tem policji.

Ponieważ wczoraj kolporto 
wano pogłoski o tern, że Biega­
jówna została na tle erotycznym 
zamordowana w lei 1 5 Birkow-

skim, wydział śledczy we Lwo­
wie wysłał tam wywi; tdowcę z 
psem policyjnym. Narazie poszu­
kiwania nie dały żadnego wyniku 
pozytywnego.

Repertuar.
Teatr Miejski pop. „E ros i bsyche"  
wiecz. „IgLaszki muzyczne11

Kina.
Adria: „Szpieg w masce"
Appollo: „ Rewizor11 
Atlantic! „D reyfus"
Promień: „T ra d e  Ho rn‘‘ 
c-.zit: „Biały U piór"
SiOńcei „Blond Wenus1'
Sztuk. „Nieznajoma z telefonu" 
Uciecka: „S. O. S.11 
Wanda: „D ziś  żyjemy"

ttAD IO
N ie d z ie la  19 l i s t o p a d a  1 9 3 3  r.

Godz. 9 Audycja poranni, z Warsz., 
10 Transmisja ze Lwowa i Warszawy, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.15 Transm 
z Warszawy, 14 Pogadanki d la  ro ln i­
ków, 15 Gawędy podhalańsk ie"  15.20 
Transmisja z Warszawy, 16.30 Płyty, 
19.05 Rozmaitość., 19.15 O dczyt tury- 
styczy, 19.45 Wiadomości bieżące, 
19.50 Trans.n. z W arszawy i Lwowa.

Lekarz uśmiercił dwoje dzieci
Do policji sosnowieckiei wpły­

nęło sensacyjne oskarżenie na 
jednego z lekarzy, który przez 
omyłkę, czy też lekkomyślność 
spowodował śmierć dwojga dzieci.

Lekarz, który zbadał chorych,

przepisał lekarstwo, po Spoży­
ciu którego dzieci zmarły z ozna­
kami otrucia. W sprawie tej, 
która budzi prawdziwą sensację  
toczy się śledztwo, którego wy­

niki, rzecz prosta, oczekiwane 
są z największem zainteresowa­
niem. Zarówno lekarstwo, jak i 
recepta znajdują się w posiada­
niu właaz.

U czeń  g im n azja ln y
zam ord ow ał m a tk ę

Budapeszt pozostaje pod wra­
żeniem wstrząsającej zbrodni 
15 letniego ucznia gimn. Djjoiy- 
zego Zemplena, który w ohydny 
sposób zamordował toporem 
swoją matkę, rozwiedzioną żonę 
profesora uniwersytetu Zemple­
na. Zbrodniarz wrzucił do mie- 
skania ojca kartkę, w której za­
wiadamia go o czynie, poczem 
zbiegł w nieznanym kierunku.

Bezczelni niemcy s l nzaui na 
więzienie za zniewagę Narodu 

Polskiego

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy  
skaza) 4 6 - letniego gospodarza 
Hugona H eupia  i  Lipiej Góry 
na 8 mies. bezwzględnego wię­
zienia ze zniewagę Narodu Pol­
skiego, który z wielką pogardą 
wyrażał się o tem co polskie, 
m. in. wykrzykiwał: „Verfluchte 
Polnische Wirtschaft" „taka pa­
skudna polska gospodarka" icp.

•Snm obójstwo w  sęd z io
Nykoła Haniak, lat 27, ska­

zany n a ,2 lata więzienia w są­
dzie w Zyóaczowie (za śmiertel­
ne przebicie nożem szwagra), 
wysłuchawszy wyrok, porwał się 
ze swego miejsca i wybiegł na 
ganek sądowy, skad skoczył na 
dziedziniec. Wskutek silnego 
upadku dozrfał strzaskania czaszki 
' po 20 minutach zmarł.

K r w a w a  aw an tu ra
Wczoraj w Warszawie pomię­

dzy tragarzami rozegrało się 
szereg bójek na tle politycznem 
— ,tdni bowiem przyłączyli się 
do bunaowcćw, a drudzy — do 
PPS FraKcji Rew. Jest wielu 
pobitych, kilku zostało areszto­
wanych.

Znow u sp a d a ją  g sy m sa
Wczoraj wieczorem z 11. pię- 

trowego domu przyj ul. Rako­
wickiej 25, z poddasza, odpadł 
kawałek gzymsu, który upadł 
na chodnik. Wypadku w ludziach 
nie b jło ._______________________

W aine dla wszystkich 
lokatorów

Magistrat przypomina, że pań­
stwowy podatek lokatorski, od 
nieruchomości i od parcel nale­
ży płacić bezpośrednio w odno­
śnych Kasach Skarbowych.

Nadsyłanie powyższych nale- 
żytości czekami P. K. O. do 
Gł. Kasy miejskiej jest niewłaś­
ciwe i naraża płatników na pła­
cenie kar za zwłokę."

C horoby  za k a źn e
W Wydziale IX. Magistratu 

dla spraw sanitarnych zg łoszo ­
no od dnia 12 do 18 listopada 
1933 roku następujące choroDy 
zakaźne:

Szkarlatyna 17, dyfterja 8, 
dur brzuszny 3 t odra l r koklusz 
2, ospa wieczna 2, róża 4, 
mumps 1, mening<tis epidemica 1.

Stróiostwo obejmie uczciwe 
młode małżeństwo. Zgłoszenia: 
Majka, Podgórze, Krasickiego 5.

W yrok  w  p r o c e s ie  
Inż. B ogus*a

* czoraj w ostatnim dniu roz­
prawy apelacyjnej przeciwko 
inżynierowi Boguszowi Ludwi­
kowi, oskarżonemu o usiłowane 
zabójstwo swej .'żony Wiktorji 
zapadł wyrok uwalniający Bogu­
sza od winy i kary.

Aresztowania wśród Młodzieży 
Wszechpolskiej

Jak się Dowiadujemy, w Kra­
kowie dokonano aresztowań 
wśród członków Młodzieży 
Wszechpolskiej, co V’ywołało 
duże poruszenie wśród jej zwo­
lenników. Jak dotychczas- przy­
czyny aresztowania nie są znane.

A r e sz to w a n ia
Policj'a Państwowa aresztowała: Ga- 

wor Zofją, lat 27, za kradzież chustki 
do okrycia wart. 10 zł. w sklepie 
S te rn b e rg r  Jakuba, przy ul. Siennej 1.

Bergiera Władysława, la t  30, za wła­
manie do mieszkania Spiry Dawida, 
zim . nrzy al. Krasińskiego 30.

Działka Piotra, lat 31, za  krauzież 
roweru na szkodą nieustalonego nara­
zie poszkodowanego, oraz jako poszn- 
kiwanego za różne kradzieże poza t e ­
renem Krakowa.

W łodarczyka Leona, lat 27, za k ra ­
dzież 1 kopy jaj ze spiżarni na szkodę 
Mdlele Henryka.?

E radziaże.
Pajorowi Zbigriewowi, z im . w K ra ­

kowie przyy ul. Szopena 23, skradzio­
no z korv arza Banku D yskontow igu  
w Rynku GL 25 pozostawiony chwilo­
wo rower w art.  170 zł.

Lipińskiej W andzie, zam. przy ul, 
Bosackiej 32, skradziono w kościele 
N. P. Marji to rebką  z kwotą 37 zl. i 
dokumentami

Lustbaderow. Adolfowi, kupcowi, 
zam. przy Al. Krasińskiego 20, s k r a ­
dziono z wóz ca dziecięcego zegarek  
mąski i pa raso lką  łącznej wart.  250 zł,

Balowskiej Teofili zam przy ul. Kro­
woderskiej 46, skradziono z niezam- 
kniątego przedpokoju p łasrez damski 
wart.  100 zł.

Zysze Anieli, :am. w Naramie pow. 
Miechów, skradziono z wozu przy ul. 
Długiej kożuch z baranów wart. 65 zł,

Latosinskiemo Franciszkowi, fryzje­
rowi, zam. w Ki 'kowie przy ul. Ł o­
bzowskiej 2, skradziono garderobą 
mąską, 1 budzik i 2 maszynki do s trzy­
żenia włosów łącz-iaj wart, 20C zł. Do­
chodzenia prowadzi sią.

Katzowi Dawidowi, zam. w Góralu, 
pow. Biłgoraj, skradzione pa dczas spa­
nia w bóżnicy przy ulicy Meiselsa 1 
paczką grzybów wart.  120 zł.

Gorekowi Tadeuszowi, zam. w K ra­
kowie przy ul. Orawskiej 7. skradzio. 
no w mleczarni przy ul. Kalwaryjskiej 
67 nalto  z kwotą 60 zł. Ogólna szkoda 
wyno_i 224 sł.

Kościółkowi Józefowi, zam. w K ra­
kowie przy ul Gromadzicie} 15, s k r a ­
dziono z zamkniętej stajni 7 królików 
wart. 20 zł.

Rząd franenyki wali się
Dzisiejszy „Le Rempart" pi­

sze : „Kryzys się rozpoczyna. 
Rząd otrzymał od komisji finan­
sowej tylko prawo do 24-godzin- 
nej zwłoki Po wysłuchaniu mi­
nistra budżetu Gardey‘a prze­
dstawiciel radykałów powiedział: 
jfw obecnej chwili nie ma w 
komisji ani jednego głosu za 
rządem".

Dziennik zapytn<e, czy ten 
stan rzeczy długo będzie trwał. 
Kraj pragnie r z ą d u ._________
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